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l i t e r a t u r a  n a r o d o w a

Ze św iatło w  k ra iu  naszym  cotlzień bardziey  
w zrasta, to  dow odzą coraz now o zakładane szkoły, 
za staraniem  K om m issyi R zadow ey Oświecenia 
Pub licznego  ; w ychodzące w kra iu  a zwłaszcza 
W Stolicy pisma p e rio d y czn e , tak we względzie 
politycznym  iakotez naukow ym  , k tóre coraz wię- 
cey czytane byw aią ; co dobrem u w yborow i i 
gorliw ości ich W ydaw ców , itieinniey rozkrzew ia- 
lącey sie Cywilizacyi przypisać należy. Lecz nay- 
pew nieyszą oznaką rozchodzącego się w narodzie
św iatła , są n ieom ylnie Tow arzystw a n au k o w e ._
M iło iest Publiczności o z n a jm ić : ze oprócz 
T ow arzystw a K rólew skiego P rzy iac ió ł nauk w 
W arszaw ie , k tó re  się ieszcze za R ządu  P rusk ie­
g o , p rzez gorliwych o u trzym anie  języka i w zrost 
L iteratury  N arodow cy Mężów za w ią z a ło , oprócz 
Towarzystwa P rzy iació ł Nauk , które w Lublin ie 
pod przew odnictw em  dostoynego i zasłużonego 
W kraiu  Męża JW . Owidzkiego P rezesa Rady 
Obywatelskiey W oiew ództw a L ubelsk iego ; pow ­
stało , zaw iązało się teraz trzecie w  Królestwie 
Pols/,lem Towarzystwo N aukow e w P ło cku ; które 
założyło sobie w początku swego b y tu , zebrać 
i ułożyć dokładny Opis W oiewóclztwa Płockiego ; 
a późniey zapew ne cel swóy bardziey  rozw in ie  , 
i do ogolu K rólestw a takowy zastosuie.

Towarzystwo Płockie podług  w ydanego P rospe­
k tu  swych dz ia łań , zam ierzyło sobie ;

N ayprzód , Z ebrać  w szelkie p ostrzeżen ia , doty­
czące się dobra W oiew ództw a, z mieyscowego 
p rzek o n an ia , lub  ile m ożność dozw oli, z u r z ę ­

dowych dow odów ;
P o w tó re , O pisać ziem ię W oiew ództw a P łoc­

kiego w Jeograficznym  i Statystycznym  w zglę­
d z ie ;

Potrzecie , D ochodzić po trzebnych  w iadom o­
ści w w idoku ekonom icznym  albo ro ln iczy m , 
pod względem  upraw y ro li ,  zarządzania lasam i, 
opisania wód i rzek  przerzynaiących tę  część 
ziem i n aszey , op isan ia różnych zakładów i n a ­
rzędzi gospodarskich ;

P oczw arte , W yśledzać w iadom ości tyczące się 
Z oologii, Botaniki i M ineralogii

•P op ią te , Uważać wszystkie ziaw iska N atury, i 
czynić postrzeżenia z narzędziam i m eteorologi- 
czn em i;

Poszóste , Ułożyć dokładny opis ludzi w  ich 
życiu tow arzyskiem  i dom ow em  , co do czynno­
ści. publicznych  i p ry w a tn y ch ; a w  tey m ierze 
w yszczególn ić: nadan ia  i przyw ileie różnym  kor- 
poracyom i osobom  szczególnym udz ie lo n e , stan  
nauk i zakładów  szkolnych , tudzież dobroczynne 
ustanow ienia i szpitale w y m ie n ić , oraz podać 
środki dla dostatecznego ich u trz y m a n ia , opisać 
panuiące obyczaie , szczególne m niem ania  i miey- 
scowe zw yczaie , właściwe w yrazy i sposoby m ó ­
wienia m ieszkańców  okolic P ło c k ic h , ze w zglę­
dem na daw ny dyalekt i późnieysze w nim  zm ia­
ny; zw rócić uwagę na stan  zdrow ia m ieszkańców  
i środki ra tow ania  się w chorobach ; wreszcie
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zastanowić się nad skłonnościami ludu do sztuk 
nadobnych i pięknych nauk, iako to :  do Poezyi, 
śpiewów, m uzyki, malarstwa i t. d.

Posiódm e', Zbierać wiadomości tyczące się 
Historyi i Biografii ; a w tym względzie opisać 
dawny i teraźnieyszy skład llzadu w Wojewódz­
twie Płockiem , opisać dzieie R elig ii, duchowień­
stwa , Kościołów i Klasztorów we wszelkich 
wyznaniach, dawnieyszy stan nauk i kunsztów , 
oraz pamiętne w tey prowincyi zdarzenia , °  k tó-1 
rych dzieie narodowe niemałą liczbę w ziemi 
Płockiey w spom inaią; nakoniec uskutecznić opisy 
sławnych i zasłużonych w kraiu Mężów, którzy 
bądź to zrodzeni są w W oiewództwie, bądź też 
ważne dla niego przysługi uczynili.

W tak szlachetnych zamiarach utworzone T o­
warzystwo, odbyło w dniu 19 Marca r. b. to iest 
w  Uroczystość *Sgo Józefa , publiczne posiedze­
n ie, a dla uświetnienia tego obrzędu połączyło 
się z Członkemi Towarzystwa M iłosierdzia, na 
wsparcie ubogich uczniów w Płocku założo­
nego.

Po odbytem nabożeństwie , na którem °ba 
Tow arzystw a, Publiczność i uczniowie Szkoły 
Woiewódzkiey znaydowali s ię , zebrało się Towa­
rzystwo naukowe w Sali popisowey domu szkol­
nego, a pod niebytnośc w Płocku Prezesa iego, 
Jw . JX. Prażmowskiego Senatora i Biskupa Płoc­
kiego , przewodniczył na niem  JW. JX. Lubo- 
radzki Biskup Suffragan P ło c k i, który zagaiwszy 
posiedzenie wskazał przedmioty otworzoney pu- 
bliczney Sessyi i nowo wybranych Członków do 
grona Towarzystwa zaprosił. Następnie W . Brzo­
zowski Kommissarz Wydziału Oświecenia zdał 
roczna sprawę z działań low arzystw  Naukowego 
i M iłosierdzia, zachęcaiąc przy tern Członków i 
Publiczności do dalszego wspierania miłosiernych 
i naukowych zamiarów. Poczerń zbierano skład­
kę na pomnożenie funduszów drugiego Towa­
rzystwa dla niezamożnych uczniów. W dalszym 
zaś ciągu po ogłoszeniu prospektu działań Towa­
rzystwa naukowego , czytał . Gawarecki P roku­
rator przy Trybunale Cywilnym, opis history­
czny miasta P łocka; W . M o r )kord Rektor Szkoły

Woiewódzkiey i Sekretarz obu Towarzystw, w ia­
domość o Szkole Płockiey od r. 1781.

Oprócz tego IV. Stanisław DębowsH Pułkownik 
i członek Towarzystwa rolniczego Warszawskiego 
napisał rozprawę o potrzebie i korzyściach upo­
wszechnienia- nauki dla wieyskiego lu d u ; lecz 
mieszkaiąc za W isłą , dla ciężkiey przeprawy nie 
m ógł na posiedzenie przybydź.

Tak więc obchodzono w Płocku uroczystość 
Sgo Józefa w dniu bliskim rocznicy wstąpienia 
na tron naylepszego naszego Monarchy, dla oka­
zania oraz wdzięczności zasłużonym w kraiu na­
szym m ężom , iako to: nięwygasłey w sercu Po­
laka pamiątce Xiecia Poniatowskiego Naczelnego 
Woysk Polskich W odza, i pracuiącemu teraz z 
niezmordowana dla dobra kraiu starannością JO. 
Xięciu Namiestnikowi Królewskiem u, spełniaią- 
cemu w uszczęśliwieniu narodu Widoki wielkiego 
obszernych Państw Władzcy.

Pominąć w tym opisie niemożna w yrażenia: 
iż założenie Towarzystwa naukowego winniśmy 
usilney gorliwości o rozkrzewienie oświaty w na­
rodzie i  nieznużontjy pracy w zawodzie literac- 
kićrn  IV. Kaietana Mory toni R e k to r a  S z k o ły  
Woiewódzkiey, któremu się za to wdzięczność 
od rodaków słusznie przynależy.

Nauka Chrzcściariska w Rozmowach do przygoto­
wania młodzieży, do pierwszey kommunii.

(W W arszawie nakładem N . Gliicksberga 1821).

Dzieło to w dwóch Tomikach z obcego języka 
na Polski przełożone, ma za cel wskazać sposób, 
do łatwego poznania obowiązków chrześciiań- 
skich, zamiłowania tychże, i wypełniania ich
chętnego.

Daina przekład iego czyniąca , z skromnością 
ukrywa swoie szacowne irn ie ; lecz ukryć nie 
może prawdziwych zalet sw oich, które się wy- 
daią W owem zdaniu : „ ten  tylko kocha Boga, 
„ kto pełni swoie powinności.,,

Do Teologów i Moralistów należałoby uczynić 
rozbiór tego dzieła, w zamiarze dania o niem 
sprawy "Władzom czuwaiącym nad rozszerzeniem
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światła w narodzie, który mst zdolny do chę­
tnego wypełnienia powiności Chrześcian katoli­
ków.

Nadana tem u dziełu cecha niemylnośoi w do-, 
gmatach przez zwierzchność’ w łaściw ą, dozwo­
liłaby mu w s t ę p u , do ludzi obowiązanych tru ­
dnie się nauką obyczaiów na zasadach Religii.

Pospolity xiadz i nauczyciel , ośmiela się to 
zdanie wyrazie, izby społeczność Chrześcian Ka­
tolików z dzieła te g o , mogła powziąśc dostate­
czne wyobrażenie swoich pow inności, gdyby 
katechisci, rodzice i Nauczyciele przyzwoicie 
użyć go cłicieli.

O  U C Z O N Y C H  P O L K A C H

Przez Jana Sowińskiego, w Krzemieńcu U N: 
Gliicksberga 1821. 8po stronnic 195. cena zł: 7.

Traktat o uczonych Polkach iest dopełnieniem 
Historyi Literatury Polskiey. Niektóre z nich 
wymienił Bętkowski: Jan Sowiński-, pracowitem 
staraniem  zebrawszy co tylko mógł gdzie zasia- 
gnąc w tey mierze , podał w tern osobnem d z ie l e  
wiadomość o pracach polskich Autorek dawniey- 
szych i współczesnych , tak wyszłych iuż na w i­
dok , iak iuż do wyiścia gotow ych, albo nawet 
dopiero spodziewanych.

Leęz mimo tak usilne zb ieran ie , mimo uprzey- 
mośc w zapraszaniu do tego zbioru kaźdey pra­
wie co ledwo pióro w swe dłonie u ię ła ; k tó ż , 
m e  winiąc w tem bynaymniey Autora , nie zrobi 
iednak w ciągu dzieła ogólney uw agi, nad szczu­
płą dotąd liczbą piszących u nas P o lek , i przy- 
tem nad błahością ledwo wartą wspomnienia 
wielu z nich robót p iśm ieniczych, zwłaszcza 
rzucaiąc okiem na dawnieysze czasy.

Pięćdziesiąt cztery ledwo imion , na tyle milio­
nów ludności , na tyle wieków czasu ; a między 
temi ieszczc ledwo połowa prawdziwie zaleconych, 
reszta muiey do ozdoby Literatury, iak do zu­
pełności iey historyi należąca: to szereg nic na­
zbyt świetny, i skarb nie nadto bogaty!,.

Oddaię sprawiedliwość współrodaczkom moim 
wielbię nadewszystko współczesne ich usiłowania; 
lecz same niech wyznać raczą, mniey widząc 
w tem upokorzenie iak pobudkę dla s ieb ie , iż 
dotąd nie wiele ieszcze zrobiły dla muz oyczy- 
stych. Brakze w nich zdolności ? nie : tych im 
n ik t ,  w wysokim nawet stopn iu , nie zaprzeczy; 
brak usiłowań P i na te zdobyć się potrafią. Lecz 
do wydania na iąw zdolności potrzeba ich u- 
p raw y, do zagrzania usiłowań potrzeba emula- 
cyi : a tego właśnie dotąd brakło Polkom na­
szym.

Upowszechniona oświata, wzbudzona emulacyia, 
za naszych czasów , stworzyła tyle prawie co do 
liczby , a wyższych zaletami polskich Autorek , 
ile ich ledwo całe pasmo upłynionych wieków 
wrydało. Epoka ta , zaszczytne dla płci karty zay- 
muie w dziele o Uczonych Polkach ■ zaszczytniey- 
sze ieszcze od tych czekaią ią w dzieiach przy­
szłych. Popęd udziela się coraz bardziey : każdy 
utwór kilku innych niesie zaród z so b ą : każde 
imie Polki Autorki kilka nowych im ion zapo­
wiada.

#Walną w tym względzie widzę przydatność 
mnieyszego dzieła do upowszechnienia rodzacey 
się emulacyi. Nie iedna młoda P o lk a , przeglada- 
iac w niem ten początkowy szereg prac współro- 
daczek swoich, nowe sarna w sobie poczuie siły, 
nieznaną wprzódy przeymie się usilnością: a czu- 
iąc się iuz może wyższą nad iedne z nich , iuż 
drugim równą , trzecim wyrównać kiedyś zdolna, 
zapragnie także mieysca i swemu imieniowi w tem 
gronie uprzywileiowanych imion.

Nie mało do tego skutku przyczyni się ieszcze 
toż dzieło swym dobrym duchem , zdrowemi i 
przydatnemi uwagami , trafnem i pełnein smaku 
sądzeniem o dziełach ; zalecające się prócz tego 
stylem naturalnym , nie morduiącym , czasem bez 
wymuszenia wznoszącym się podług potrzeby i 
czysta polszczyzną.

Miałbym wprawdzie cokolwiek do przełoftfcgiia 
Autorow i: niezgodziłbym się z nim naprzykład 
w niektórych myślach ogólnych, iak ta na stron- 
91. Nie wszystkim etc ; albo na str. 97. Niestety! 
i  tam e tc ; albo na s tr : 147. Nie inna zapewne
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etc; które zdaią mi się niedośc wyważone. Nie 
powiedziałbym ( stron: Ą ł. Jluz może Polek wzór 
tey sławney heroiny pobudził ; lecz Ilez może 
Po lei pobudził; za cóż heroiny l  czemu nie boha- 
tyrli P Na str. 8. Niezachwiane Polek serca nie 
zaymuie trwożliwa boiażń; podług granimatyki 
powinno bydź : niezachwianych serc Polek hie zay­
muie trwożliwa boia iń ; boiażń mo/.ez bydź inna 
iak trwożliwa ? przymiotnik trwożliwa iet tu  zby­
teczny. Na s tr : Ąg nie zastosowałbym wyrazu 
naylichszar do' samey p ro zy : równie bydź może
lic/la poezyia iak proza , ieżeli przedm iot lichy 
wymaga stylu lichego: ten wyraz lichy wolałbym 
zamienić na inny. Str. i 5o. Jeżeli mnie móy 
domysł nie oszukuie, powiedziałbym : ieżeli mnie 
postrzeżenie nie m yli; postrzeżenie zdaie się wła­
ściwsze w tym peryiodzie iak domysł. Domyślam 
się czego nie postrzegam : tu  zaś postrzegam, 
tylko niepewny iestem  czy postrzegam dobrze: ta 
była myśl Autora, Str. ip 5 . i nad p łeć swoie wznieść 
się um iały ; kobiety takie raczey wynoszą płeć 
swoię, niż się nad nią podnoszą: bo dowodzą 
sobą , iż kobieta w tych samych świetnych i 
trudnych stosunkach co mężczyzna postaw iony, 
zrównać' mu iednak zdoła !

Byłbym też może ostróżnieyszyin w przytacza­
niu dzieł bezim iennych nieznanych Autorek : bo 
te mogą bydź tylko podrzucone kobietom ; byłbym 
może dyskretnieyszym w wyiawianiu imion za­
krytych choć znanych. Autorki nasze polubiły 
bezim ienność : Malwina , Pielgrzym , Pam iatka i 
wiele innych tak są w ydane.- Czy skrom ność, 
czy nieśmiałość powoduie ie do tego , wolałbym 
widzieć na czele dzieł ich piękne ich im io n a : 
lecz móu iąc o ich dziełach, szanowałbym do­
myślną wolą ich zostania zakrytemi ; chyba że 
Autor miał na to upow ażnienie, alboliteż zaufał 
tey myśli opartey na trafnem  wyrachowaniu, iż 
podobne wykroczenie nie zdoła o b raz ić .-  Lecz 
ezśr uż względem drugich sam zdaie się bydź 
skromnym i nieśmiałym ? czemuż iedno z tych 
imion w Pamiętni/u Naukowym  wyraźnie wypi­
sane, tu iest tylko począłlcowemi głoskami ozna­
czone ? Jestze w tern iaka taiemnica t , .  •

Te kilka napomknionych uwag oddaię własnemu 
rozsądzeniu i użyciu Autora. Może mu zdadzą się 
na co, kiedy o drugiem wydaniu dzieła swego 
będzie zamyślał: co nie wrątpię , iż kiedyś nastąpi, 
gdy przedm iot taki znaydzie pewnie czytelników, 
a po kilku latach nie iedno przybyłe nowe pię- 
Kne im ie , wezwie Autora do ozdobienia niem 
swoiego zbioru i uiszczenia względem niego 
przyiętych iakby na siebie obowiązków liistoryio-
grafa Polskich Autorek. ^

J  Q '.’ -i * ' »
J  • •  •

P IS M A  P E R IO D Y C Z N E  F R A N C E  Z  KIE  
na rok 1821;

( d a l s z y  c i ą g )

Journal des S a ra n s , czyli Dziennik Uczonych, 
naystarsze pismo periodyczne w E urop ie , zawiera 
na Styczeń 1821. Rozbiór dzieła o Rolnictwie, 
z doświadczeń czynionych przez Pana Coke, 
w iego dobrach H olkam ,  w Hrabstwie N orfolk, 
w A nglii, opisanego przez Panów Edwarda Digby 
i F r a n c i s z k a  Blai/.ie , z d o d a t k i e m  rysunków i
wystawieniem narzędzi nadzwyczajnych, użytych 
przy tern wielkiem gospodarstwie przez Pana F. E. 
Molard,  dawnego ucznia Szkoły Politechnicznej, 
Pod Inspektora Konserwatorium  Królewskiego 
sztuk i rzemiosł. ( Napis do tey Rosprawy iest 
wzięty z Cycerona : że nic lepszego nad rolnic­
two ) N ih il est agricultura melius. —  '  W  Paryżu 
w i .  Tom ie in 8vo z 280 kart złożonym.

W  tern dziele rozwiia Autor główną różn ice , 
iaka zachodzi między małą a wielką uprawą 
ziemi. — W iadomo iest , iż przez m ałą uprawę 
rozumiemy kray podzielony na cząstk;, czyli 
drobne własności: wielka zaś uprawa są to fol­
warki i obszerne łany użyźniane pod iednym 
w łaścicielem .-* Nie ma żadney wątpliwości, 
iż kray podzielony na małe cząstki iest lepiey 
upraw iony, i że ziemia takiego kra i u w ięcej 
wydaie ; lecz i tego zaprzeczyć niem ożna, że 
w kraiach gdzie mała uprawa iest zaprowadzo­
n a , ludność się przywiązuie bardziey do ziemi 
i że naturalnie wielkich zapasów zboza czynić
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tam natenczas nie można. - W  Niemczech i w 
niektórych Prow incjach francuzkich , pomimo 
małey; azatem iepszey uprawy ziem i, niedostatek 
zboża często bardzo czuć się daie , a to z powo­
du nietylko, ze ludność iest wielka w tych kraiach 
dla małey uprawy. *de naybardziey i z tą d , ze 
każdy uprawiaiąc tylko to , z czego sam żyć może, 
nie iest w stanie zakładać Magazynów na przy­
padek nieurodzaiu, ani wystawiać zboża wiele na 
targ dla ludzi liietrudniacych się rolnictwem. — 
Otóż w tym celu rolnictwo łanowe czyli folwar­
czne, zaprowadzone przez Pana Coke w iego 
dobrach w Holkam uważane iest za naydogo- 
dnieysze dla A nglii, która maiąc znaczna massę 
fabrykantów, rzemieślników' i kupców nie trudn ią­
cych się rolnictwem potrzebuie w kraiu znacz­
nych Magazynów a zatem w ielkiej uprawy któ- 
raby zbywaiące od wyżywienia włościan zboze 
wywozić mogła do miast i portów angielskich. - 
Sposób ten, gdyby upowszechniony był w Anglii, 
wielkie dobrodzieystwo dla tego kraiu a dla nas 
i naszego handlu  zbożowego zupełny upadek 
zrządzić mógłby. Nikomu bowiem nie iest tay- 
no , iak wiele w całym kraiu angielskim,- a oso­
bliwie w okolicach Londynu j.esl zwierzyńców i 
dzikich przechadzek, których powierzchnia w 
naypięknieysze folwarki i nayobszernieysze łany 
zam ieniona, wkrótceby z kraiu teg o , znanego 
z drobney uprawy kray wielkiego gospodarstwa 
utworzyć mogła.

Gospodarstwo Pana Coke, na czterech folwar­
kach , zawiera do tysiąca korcy wysiewu. Ilość 
robocizny, użytych m achin , nie wynosi kosztu 
któryby uprawie w Polszczę tysiąca dwóchset 
korcy takiegoż, wysiewu mógł wyrównać. - Cały 
zatem plon z tego /.niwa idzie Polskim zwycza- 
ie m , na wyżywienie rak nie trudniących się ro l­
nictwem, a zatem do miast i targów handlowych, 
y. małą tylko różnicą iak się wyzey rzekło , co 
do kosztów uprawy, nie wynoszących iak J część 
drożey od Polskich.

Jak wszystkie użyteczne nowości tak też i spo­
sób w'ielkiey uprawy Pana Coke spotka! w Anglii 
w ielu przeciwników. Jedni przez z ło ść , inni 
z przesądu starali się podać go w pośmiewisko i

narobić mu nieprzyiaciół. — Interes handlowy 
zmienił się w interes osobisty i nie przystojne 
prześladowania. . - Chcąc na to odpowiedzieć i 
wykazać niesłuszność czynionych zarzutów , wy­
dał P. Coke Dzieło w mowie będące, w którem 
opisuiac sposoby postępowania i widoczne skutki 
swoiego gospodarstwa, zrobił przez to nieiako 
swoię Apologia. Tak to niewiadomość i ślepota 
ludzi iest wszędzie iednakowa. - Wynayduie kto 
sposoby wydoskonalenia rękodz.ielni , burza mu 
machiny i uważaią go za nieprzyiaciela wyro­
bników. Rozmnaża kto płody ziem i, dla wyży­
wienia tychże robotników , prześladuią go , iako 
nowatora, który chleb chce zrobić bezcennym.

Koniec dzieła Pana Coke poświęcony iest opi­
saniu różnych machin i narzędzi używanych przy 
iego gospodarstwie: ta część która się tyle przy­
łożyła do zmnićyszenia kosztów upraw y, a przez 
to i do powiększenia realnego zy sk u , nic iest 
naymniey interessuiącą częścią pisma godnego 
aby było w poważaniu* u wszystkich którzy 
znaią cala wartość sztuki iaką iest rolnictwo.

Pan Abel Reinusat daie w tymże Dzienniku 
bardzo ciekawy opis następstwa trzydziestu trzech 
naypierwszych Patryarchów Religii Indyiskiey. — 
Po długich i bezużytecznych badaniach Anglików 
w satney Ojczyźnie Window o początkach religii 
Brachmanów^ (skąd nawet poszła wieść , ze nie 
mieli historycznego dzieła o chronologii i hie-_ 
rarchii swoiego Duchowieństwa ) przypadek zda­
rzył , iż odkrytą została tablica trzydziestu sławnych 
tak zw anych, a w rzeczy najznakom itszych Pa­
tryarchów , którzy począwszy od samego Bramy 
przenieśli tradycyą wiary Indyiskiey, azrdo czasów 
kiedy ta do Chin i Japonii, a ztamtąd do całego 
wschodu rozeszła się. Szczegółowe opisanie życia 
każdego z tych Patryarchów, ich ohyczaie, przy­
gody , śmierci męczeńskie i przywiązanie do 
uświęconych dogmatów zaymuie wiele interessu- 
iacych kartek , które nie bez użyteczności pod 
względem historycznym czytać można.

W dalszym ciągu daie Dziennik uczonych ob­
szerna wiadomość o Piśmie Świętem dawnych 
perskich Proroków , w ich oryginalnym iezyku ,



i•. odmianami i kommentarzem w 2ch tomach 
zawieraiącyeh w ogóle kart 600.

Desatir czyli Pismo święte Proroków perskich 
iest to słowo Boskie, albo inaczey Księga Nie­
bieska, złożona z 1 ostu części zesłanych z Nieha 
piętnastu Prorokom. Godna iest rzeczą wspo­
m nienia , że między temi Prorokami mieści się 
Zoroaster który ma trzynaste mieysce w ich liczbie. 
Podług wyobrażeń danych w tey Księdze o Bogu , 
Bóg iest niepoięty i sobie samemu tylko znany. 
Zamyka w swoiey istocie wszystkie doskonałości , 
i wolny iest od wszelkich błędów. Przez sku­
tek stvoiey dobroci , kocha bez żadnego osobi­
stego in teresu , bez żadnego wymagania wdzię­
czności wszystko co iest dobrem , uczciwem i 
pięknem. Stworzył porządek , światło i szczę­
śc ie , i iest pierwszym z pomiędzy Duchów 
Niebieskich, przewodnikiem Aniołów. Mctampsy- 
hoza czyli przemiana D usz, taka iak iest w 
Księdze Proroków perskich utw ierdza opiniie 
które są wzięte na Wschodzie w Religii Brami­
nów. Podług tey przem iany zwierzęta dzikie i 
drapieżne maią w sobie duszę wielkich Panów. 
Ci zaś których te  zw ierzęta ziadąią , sa tO ich 
pochlebcy. Rośliny i Minerały maią także dusze 

łu d z i , które pod różnemi postaciami pokutować 
muszą za grzechy w pierwszem życiu popełnio­
ne. Niewiadomy iest wiek tey księgi, ani miey­
sce iey wydania.

Na karcie 32 Dziennika Uczonych znayduie 
się wzmianka o Kom m entarzu Sexta Juliusza 
F ron tina  o Rzymskich Wodociągach, przez Ron- 
deleta , Architekta i Członka Legii honorow ey, 
W Paryżu. Rosprawa ta , poprzedzona iest opi­
saniem m iar, Wag, m onet i rachunków U da­
wnych R zym ian , a zawdera w sobie wyszcze­
gólnienie wszystkich Rzymskich wodociągów aż 
do naszych czasów z wyrażeniem Dekretów i 
postanowień Cesarskich nad wodociągami , oraz 
teoryą liidraulihi w trzydziestu osobnych tabli­
cach.

Żeby dac wyobrażenie wielkości i wspaniało­
ści Rzymskich w odociągów, Pan Rondelet um ie­
ścił na iedney karcie wyobrażenie ogólne wszy­
stkich razem pomiędzy sobą , skąd pokazuie sic,

iż te które sprowadzały wodę do R zym u, we 
wszelkich kierunkach wynoszą powierzchnią dłu­
gości 94 mil francuzkich geograficznych; i tey 
powierzchni trzy czwarte części w suterrenach, 
a ośm mil w samych Arkadach się znayduie.

Frontin  był za czasów Cesarza Nerwy prze­
łożonym w odociągów, dla ich porządku i dobre­
go utrzymywania : mieysce które wyrównywało do- 
stoyności Prezydenta albo Prefekta Miasta. Biegły 
mechanik 1 razem czynny Urzędnik sam przez 
siebie doprowadził te budowle do stopnia do­
skonałości , iaki dziś ieszcze w  ruinach nawet 
spostrzegać się daie. Pan Rondelet położył na 
czele swoiey Ilosprawy krótką wiadomość o życiu 
tego sławnego Rzymianina , o iego familii , go­
dności, zatrudn ien iach , pracach literackich, i 
w tem opisaniu umieścił wiele szczegółów mogą­
cych razem posłużyć do zrozum ienia textu Kora- 
mcntarzy Juliusza F rontina , który dziś od nie­
wielu uczonych iest znany.

Ikonografia elementarna i filozoficzna roślin 
przez Pana J. F . T urp in , zaymuie dalszy ciąg 
Dziennika Uczonych. Autor tego pisma redukuie
całą naukę bo tan ik i do trzech  prostych spo­
sobów. i .  uważania roślin w czasie ich i w e- 
getacyi a nadew’szystko gdy zaczna wydawać 
owoce. 2. w czasie kiedy suszone bywaią w 
Zielnikach. 3 . gdy są rysowane i naśladowane 
na papierze naturalnem i kolory. Z tąd pokazuie 
się z łatwością użytek Ikonografii, która przez, 
swoie naśladowanie natury , iest druga natura 
nauczaiącą ludzi poznawać swoie własności. — 
Dzieło Pana T u rp in , iednego z naybiegleyszych 
rysowników tego rodzaiu , nie ogranicza się na 
wystawieniu zewnętrznem rośliny, iak ona się 
sarna oku ludzkiemu w ydaie; lecz razem maluie 
ią ze wszystkich iey , nawet wewnętrznych pun­
któw ; rozkladaiąc i ą , wyobrazaiąc rozdzielone 
iey części i tym sposobem robiąc nieiako Ana­
tomia każdego ziela.

System, podług którego Pan Turpin  cały zbiór 
swoich obrazów ułożył, nie mnieyszey pochwały 
stał się godnym. Służy bowiem razem  do u ła­
twienia nauki roślin według przyiętego porząd­
k u , i wprawia w szukanie przy wynaydywaniu
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rysunków do każdego przedmiotu. Wiele nowych 
i  c i e k a w y c h  uwag roztrząsanie Systematu tego 
n a s t r ę c z y ć  może hieglym botanikom , którzy ten 
z b i ó r  Ikonograficzny nabyć zechcą.

W  pośród tych ciekawych rospraw Dziennik 
Uczonych mieści nader użyteczny A rtykuł, który 
naavet Damy nasze interessowac powinien, to iest
0 Kozach Tatarskich, z których się robią nay- 
pięknieysze Kaszemirowe szafę.

Pan Tessier opisuie we wszystkich szczegółach 
rodzay kóz Tatarskich sprowadzonych do Marsylii 
w r. 1819. dla Owczarni królewskiey w Perpi­
gnan , pod rządem sławnego Dyrektora Pana 
Olivier; j dodaie do tego opisania rysunek , na 
którym kilka tych kóz iest odmalowanych. Cała 
troskliwość około chodowania tych zw ie rzą t, w 
Kraiu zwłaszcza który potrzebuie bydź bardzo 
c iep ły , zależy na tern, ażeby te stworzenia miały 
iak naydłuzszą i nayeieńsza sierc , a raczey puch,
1 żeby w rozmnażaniu się gatunek ich utrzym y­
wać w równym stopniu dobroci iak gdyby w ich 
matce Oyczyznie. — Te które sprowadzono do 
M arsylii, pochorowały się w drodze z trudów 
podróży ; lecz wkrótce za staraniem Pana Olivier 
przywrócone do zdrowia zaczęły się płodzie , a 
w miesiącu Marcu iedna na druga wydały każda 
po trzy uucye puchu siwo-różowego, niezm ier- 
ney miękkości i zupełnie gładkiego i eiasiyctue- 
go. — Jedna z kóz i ieden kozioł miały każde 
sześć uncyi puchu , który z naypięknieyszym Ty­
betańskim puchem porównaeby m ożna.- TakimJ 
sposobem handel francuzk i, który sprowadził z 
Lewantu iedw abie, bawełny i innne wschodnie 
produkta , ieszcze się teraz npwym przemysłem 
zbogaci , i naypięknieysze Kaszmirowe szale 
wyrabiać będzie z materyałów kraiowych.

Na karcie Ą2. iest wzmianka o karcie topogra- 
ficzney woyskowey P iem on tu , Sabaudyi, N ice i, 
Genuy, Medyolanu z graniczącemi kraiami, przez 
Kapitaną od Inźenierów J. B. S. Raymond, 
Z planem ogółnynt na małey osóbney Ćwiartce 
zrobionym. Nikt zapewne lepiey nie byt usposo­
bionym do wykonania tego pięknego rysunku , 
iak wymieniony Autor który nie tylko że korzy­
stać um iał z ostatnich w oien, iakich Alpy nieda­

wno świadkami b y ty , ale który naywiekszą częśc 
punktów tey górzystey krainy sam zdeymował i 
na plan przenosił. Cała karta składa się z dwu­
nastu mapp, i obeymuie od północy zacząwszy 
od góry Sgo Gotharda , aż na południe do Dra- 
guinianu : od wschodu począwszy od Parm y na 
zachód aż do Nantuy; skąd się okazuie, iż ęzęśc 
Delfinatu do ogólnego rysunku tego należy. Skala 
r a  stu sążniach zawiera pól liniyki j czyli inaczey , 
iest to 200. tysiączna cząstka prąwdziwey wiel­
kości natury. — Wydawcy Dziennika Uczonych 
zalecaia wszystkim woyskowym , geografom 1 po­
dróżnym Dzieło Kapitana Raym ond, iako zasłu- 
guiace zupełnie na ufność tych , którzy praw­
dziwe wyobrażenie o górnych Alpach powziąść 
zechcą.

Dziennik uczonych kończy wiadomości swoie 
ze Stycznia rozbiorem  Dzieła Doktora Freytag 
Professora orientalnych ięzyków w Bonn , w 
przedmiocie Historyi Alepu, tyczącey się pano­
wania Sadego A ldau li, i wziętey z obfitych 
zbiorów manuskryptów A rabskich; iako też roz­
biorem stanu Rządu i prawodawstwa we F ran cy i, 
za wstąpieniem na tron  Sgo Ludwika i skutkach 
Jego postanowień przy końcu panow ania tego 
Monarchy, przez Pana Maurycego Fiłips; (praca, 
która otrzymała chlubną wzmiankę na Sessyi 
AW.lomii Królewskiey napisów , w d. 28 Lipca 
1820). K t o k o l w i e k  ł u o. i  c ł u C  u m k  J o l n o U z l c y -  

stwa, iakie spłynąć mogą na kray rządzony przez 
dobrego M onarchę, ten zapewne z uczuciem 
serca poświęci się czytaniu Dzieła uczonego Au­
tora, w którym wystawia co tylko może naylep- 
szego uczynic mądrość człowieka dla szczęścia 
swoich poddanych.

Jak w Rewii Encyklopedyczney tak i w Dzien­
niku Uczonych oddział na Styczeń zamyka się 
przez doniesienia literackie i naukowe z różnych 
kraiów. Niemożemy iednak mówić iżby te Do­
niesienia były tak obfite i tyle interessuiące, 
ileśmy okazali w poprzedzaiącym rozbiorze p i­
sma powyżey wyrażonego.

{dalszy ciąg będzie póżniey umieszczony).
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W piśmie periodycznem Biblioteka Powszechna 
( Bibliotheque Universelle ) wydawanem w Gene­
w ie ,  w Oddziale na Grudzień 1820 roku znay- 
duie się pod tytułem o Mechanice Anegdotka , 
która dala początek do użytecznego wynalazku 
Telegrafów. Richard Lowel Edgeworth, Anglik, 
człowiek modnego św iata , przytem sławny me­
chanik i biegły we wszystkiem, do czego tylko 
chciał się przyłożyć, był pewnego razu w iedney 
z nayświetnieyszych kompanii Londyńskich na 
zabawie. Wiadoma iest passya Anglików do koni: 
Rozmawiano o bliskich gonitwach maiąeych 
wkrótce nastąpić w Niu-mark.

Lord Merk obiecywał sobie, iż będzie pierwszy 
wiedział w Londynie , co się stanie w Niu-mark, 
za pomocą koni wierzchowych, rozstawionych 
po gościńcu które miały pędem w ia tru , zanieść 
mu wiadomość, o którąby się mógł potem z 
pewnością zak! dać.

» Kiedy myślisz Milordzie, pyta się go Edge- 
» w orth , że będziesz mógł wiedzieć który koń 
,, wygra iutro na gonitwach w Niu-mark. O dzie- 
» wiątey wieczorem, odpowie tam ten .-  Otóż ia 
» będę wiedział o czwartey, rzecze Edgeworth. 
» To bydź nie m oże , przerwał Milordj chyba 
« zartuiesz. Nie żartuię, i zakładam się o 5oo. 
» funtów szterlingów.

Ton zaufania z kiOrym łc oaiamie siowa wy­
mówił, sprawił to ,  iż wiele innych obecnych 
osób powtórzyli ten sam zakład na stronę Ed- 
gew oriha , którego wreście znana była przebie­
głość i dowcip. - -  Niezmierne summy złożone 
zostały w ręce zakładników i wszyscy ciekawie 
czekali, iaki będzie skutek tego przyrzeczenia 
Edgewortha. Edgeworth idzie do siebie; wysyła 
na gościniec swoich ludzi, stawia ich na wzgó­
rzach , ażeby siebie widzieć i sobie znaki da­
wać mogli: naucza każdego iak ma postąpić :
układa klucz któryby zdecyirowae można i ten 
klucz powierza tylko dwóm osobom , z których- 
by pierwsza wiadomość udzielić , druga ią ode­

brać mogła; i tak przygotowany wysyła tam tę 
zawczasu do Niu-mark, drugą przy sobie w Lon­
dynie zatrzymuie. O godzinie zwyczayney za­
częły się gonitwy. Umówieni ludzie dai.i solne 
zn a k i , wiadomość pędem iskry elektryczney bieży 
do Londynu, i kiedy Lord Merk zaledwie na 
pierwszey stacyi był ze swoią wiadomością; 
tymczasem Edgeworth ogłasza po całym mieście 
prawdę, iaka była, i zakład wygrywa.- Tak z 
zabawki na pozór blahey wynikła naywazniey- 
sza użyteczność, iaka kiedy luu/.ie odkryć mo­
gli dla dobra wspólnego. - Przypadek ten zda­
rzył się W  roku 1767.

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

W księgarni niżey podpisanego dostać można następu­
jących dzieł świeżo z druku w yszlych :

L ’E u r o p e  e t  l * A m ć r i q u e  , d e p u i s  le  c o n g r c s  <VAix la
C hapellc; par M. de P ra d t, ancien archeveque de 
Malines 2. y o I .  in -8vo. P a r is , 1821 fl. 24.

Budget politique , literaire , moral et financier de U  
t  rance, pour tan n ee couranie. -  Extrait du Porte- 
feuile des Ministres des deux regimes , par un Homme

• qui l ’a eu plus d ’une fois entre les mains , sans 
jamais le prendre pour son compte 1 vol. in -8vo. 
Paris, 1821. fl. 12..

Le Solita ire; par D ’A rlincourt.. 1 vol. in -8vo. P aris, 
1821 fl. 12.

Dcs Jesuites , par d’Alembert. Ouvrage prćcćde dhin 
precis des doctrines ct de I’histoire de celte societe, et 
suivi de Notes et d'eclaircissem ens, par L. A. F , 
Cauchois Lemaire. 1 vol. in -18 . Paris 1821. fl, 6.
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Wszystkich dziel nowych, o których iest wzmianka rr Gazecie Literackiey, dostać można w księgarni N. Glucksberga


